
Nr. 468. Rok VII. L w ó w , P ią tek  26 w rześn ia  1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesiąca, 2  K. 2 0  h. 
kwart. 6 K. 6 0  h. 
rocznie 2 6  k. 4 0  h.

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19

e 2-krot. o  a . — n. 
wysyłką 9  K. — h. 
pocztow. 3 6  K. —. Ł Słowo Polskie

w ychodzi 2 r d z ien n ie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseratyl za 1 włerft: pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnyoh numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia* 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  i  aż. W A C Ł A W  W O L S K I.

Z B a d y  m ie jsk ie  j.
Lwów, 26 września.

Otworzywszy wczorajsze posiedzenie, prezydent 
Małachowski odczytał pismo dyr. Ludwika H e l l e r a ,  
w którem tenże zaprasza Radę miejską do wzięcia 
udziału w akcie poświęcenia nowego przybytku sztu­
ki. Poświęcenie „Filharmonii^ odbędzie się, jak wia­
domo, jutro W sobotę o godz. 11-tej przedpołudniem.

Następnie prezydent zawiadomił, żo dziś rano 
o godzinie 8-mej odbywa się popis miejskiej straży 
ogniowej, w niedzielę zaś o godz. 3-ciej popołudniu 
odbędzie się popis ochotniczej straży ogniowej „So­
kół

W kwestyi wniosku nagłego zabrał następnie 
głos dr. L  i 1 i e n. Sprawa przeniesienia zakładu 
karnego recte „Brygidek" — teoretycznie załatwio­
na — faktycznie jednak ulega ciągłej zwłoce. Dr. 
Lilien zwraca uwagę na wypadki, które z pogwał­
ceniem spokoju mieszkańców rozgrywały się przed 
kilku dniami i domagał się od prezydenta, ażeby 
zwrócił się do ministerstwa z prośbą o jak najrych­
lejsze przeniesienie tego zakładu do Drohobycza.

Wniosek ten przyjęto.
R.  S c h l e y e n  in terpelow ał potem prezydenta  

w spraw ie nadużyć, jakie rzekomo przez niektórych 
urzędników  m ag istra tu  byw ają popełnione względem 
drobnych handlarzy .

Jak  podnoszono na zebraniu tych handlarzy — 
tylko ci z nich otrzymują koncesyę, którzy złożą 
óaninę w formie „łapówki"...

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  w odpowiedzi 
swej zaznaczył, że nadużycia, tu i owdzie popełnia­
ne — są przedmiotem dochodzeń dyscyplinarnych, 
lecz tych jeszcze nie ukończono. Prezydent prosił 
interpelanta, ażeby mu przedstawił konkretne fakta 
nadużyć, a te z pewnością zostaną ukarane.

Poza porządkiem dziennym, załatwiono jeszcze 
sprawę dostawy owsa i siana dla gminy na rok 
przyszły którą oddano p. Janowi Kinciemu, kucie 
koni miejskich poruczono p. Henrykowi Hauerowi.

Z funduszu przemysłowego uchwalono p. Micha­
łowi Vetterowi, stelmachowi 4.000 koron pożyczki 
spłacalnej w latach pięciu. Przy tej sposobności, na 
wniosek r. R i e d l a  przyjęto, ażeby tego rodzaju 
sprawy były traktowane na posiedzeniu tajnem, al­
bowiem w wypadku ńieuchwalenia .takiej pożyczki, 
mógłby na tern ucierpieć kredyt przemysłowca.

Z porządku dziennego, po załatwieniu kilku 
spraw mniej ważnych — postanowiono przeprowa­
dzić reorganizacyę szkoły im. Piramowicza w ten spo­
sób, ażeby plan naukowy tamtejszej klasy V. zmie­
nić na plan naukowy kl. I. szkoły wydziałowej.

Z kolei referował r. G e r s t m a n  sprawę uzy­
skania subwencyi na cele utrzymania szkói ludo­
wych w mieście. Kilka razy już była poruszaną ta 
sprawa, ażeby zwrócić się do Sejmu krajowego 
z prośbą, by przyczynił się do kosztów, łożonych 
przez gminę na oświatę, gmina bowiem na podsta­
wie ustawy — obowiązaną jest do świadczenia na 
koszta oświaty w stosunku 12 proc. od pobieranych 
dodatków od podatków. Tymczasem od szeregu lat 
wydatki te znacznie przekraczają ten stosunek. Gdy 
w roku 1896 zwrócono się do Rady szkolnej krajo­
wej, ażeby poparła tę sprawę w Sejmie — odpowie­
działa ona, że nie może tego uczynić, ponieważ 
świadczenia gminy na szkołę nie wypływają z po­
trzeb rzeczywistych, ale z hojności gminy, do której 
ustawowo'nie jest ona obowiązaną.

Do takich wydatków, wynikających rzekomo 
z hojności gminy — zaliczyła wówczas Rada szk. 
kraj. wydatek na szkoły uzupełniające, wydatek na 
kwaterowe dla kierowników, podczas gdy kierownicy, 
w myśl ustawy — powinni mieć pomieszkanie w lo­
kalu szkoły, dalej odrzuciła Rada szkolna kraj. wy­
datek na t. zw. „siły nauczycielskie specyalne" itd. 
Rada szkolna krajowa nawet z tego uczyniła zarzut 
gminie, że w myśl ustawy, każdy nauczyciel powi­
nien mieć w klasie do 70 dziatwy, a tymczasem we­
dług obliczenia w „czambuł* — ma jej tylko 47. 
Tej hojności gminy Rada szkolna nie uznaje.

Referent magistratu wniósł więc, ażeby:
1) organizacya szkół lwowskich na przyszłość 

stała na punkcie ustawy i ażeby nie wychodzić poza 
jej ramy;

2) ażeby ponowić petycyę do Sejmu, ażeby 
projekt ustawy o płacach nauczycieli ki. I-szej za­

mienić na ustawę. Referent magistratu postawił do­
datkowo wniosek

3) ażeby zwrócić się do Sejmu z prośbą o 
subwencyę, z powodu, że gmina przekroczyła usta­
wowe 12 prc. od dodatku do podatku. (Gmina doda­
je rocznie sto kilkanaście tysięcy kor. P. S.)

W dyskusyi, która rozwinęła się nad tym pun­
ktem, dr. A s c h k e n a z y  żądał, ażeby sprawy nie 
traktować dorywczo, ale z ustawą w ręku. Doma­
gał się, ażeby wniosek trzeci referenta magistratu 
odesłać do zbadania komisyi prawniczej i żądać od 
Sejmu tego, co się gminie słusznie należy.

Zabierali w tej sprawie głos pp. dr. By k ,  prof. 
D z i w i ń s k i, dr. L i s i e w i c z, M a r k i e w i c z  
i J a w o r s k i ,  poczem uchwalono dwa pierwsze 
wnioski, oraz wniosek odraczający dra A s c h k e- 
n a z  ego .

O godzinie trzy kwadranse na 9-tą przystą­
piono wreszcie do punktu, wiszącego od szeregu 
miesięcy w programach Rady — „s p r a w o z d a ni e 
k o m i s y i  t e a t r a  lne j “. Jeszcze w grudniu z. r. 
przygotowała komisya to sprawozdanie i przez kilka 
posiedzeń Rady sprawa ta była przedmiotem burzli­
wych dyskusyj. Komisya ukończyła swoje sprawozda­
nie wnioskiem, ażeby dyrektorowi Pawlikowskiemu, 
tytułem odszkodowania za przerwę w przedstawie­
niach teatralnych, spowodowaną spaleniem się prze­
wodów elektrycznych — zapłacić 20.000 koron.

W namiętnej dyskusyi, jaka wyłoniła się pó­
źniej na ten temat, postawiono szereg wniosków, 
z których. wiele ostro krytykowało działalność komi­
syi teatralnej i działalność dyrektora teatru p. Pa­
wlikowskiego, a radny janowicz domagał się nawet, 
ażeby kontrakt z p. Pawlikowskim uważać za zer­
wany, z powodu niedotrzymania warunków umowy.

Szereg miesięcy upłynął od tego czasu. Przy­
szła nowa Rada, ale pozostały wnioski i pozostali 
niektórzy wnioskodawcy. Sprawa ta  przedstawiała na 
wczoraj również bardzo ciekawy temat do dyskusyi. 
Z ostatniego przebiegu sprawy zapisanych było 
jeszcze do głosu trzech mówców, a mianowicie pp. 
dr. Loewenstein, dr. Maryański i dr. Lilien (ten 
ostatni contra). Tymczasem z wielkiej burzy skoń­
czyło się na małym deszczu.

Referent komisyi teatralnej prof. R a d z i s z e w ­
ski  przedstawiwszy pokrótce sprawę, prosił, by nie 
otwierać nad nią ponownie dyskusyi, ale przyjąć 
sprawozdanie komisyi bez z a t w i e r d z e n i a  do wia­
domości, wraz z wnioskiem, uchwalającym dyr. Pa­
wlikowskiemu 20.009 kor. odszkodowania. Referent 
przestawiał, że komisya teatralna tak czy owak 
w niedługim czasie przyjdzie przed Radę z drugiem 
sprawozdaniem, wtenczas więc będzie się mogła roz­
winąć szersza dyskusya na podstawie dwuletniego 
okresu działalności.

Dr. L i l i e n  zastrzegał się wprawdzie, że po­
wzięcie takiej uchwały byłoby formą nieco jaskra­
wą uległ jednak zapewnieniu prezydenta, że spra­
wa ta wróci niebawem przed forum Rady i będzie 
mogła być dowolnie wentylowaną.

Sprawozdanie komisyi teatralnej p r z y j ę t o  
do w i a d o m o ś c i  b e z  z a t w i e r d z e n i a .  Za 
wnioskiem koinis.yi teatralnej, ażeby uchwalić p. Pa­
wlikowskiemu 20.000 k. odszkodowania— głosowało 
tylko p i ę c i u  radnych, natomiast utrzymał się wnio­
sek drugi, a mianowicie, ażeby o d s z k o d o w a n i e  
t o  w y n o s i ł o  10.000 k.

Sprawę zniesienia zakazu obwożenia owoców 
wózkami przez handlarzy owoców referował r. S ta - 
c h i e wi c z .  Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali

pp. H u d e c, B a r d a s z, P 1 a t o w s k i, 
C z a r n e c k i  i dr. B y k  przyjęto wniosek sekcyi 
IV -tej, znoszący ten zakaz. Wózki natomiast, uży­
wane przez handlarzy — mają być czysto utrzymy­
wane, wewnątrz lakierowane, w lecie przykrywane 
organtyną, w czasie deszczu zaś ceratą. Każdy z han­
dlarzy otrzyma numer i legitymacyę.

Tyle spraw załatwiono wczoraj z porządku 
dziennego, który obejmował 69 punktów.

*

Na wczorajszem posiedzeniu pomiędzy radny­
mi zbierano podpisy do interpelacja, która ma być 
wniesioną na najbliższein posiedzeniu Rady. W myśl 
bowiem wyraźnej uchwały członkom prezydyum nie 
wolno przewodniczyć w komisyach. Tymczasem ko­
misya wodociągowa i rzeźniana zorganizowały się 
w ten sposób, że powołały na przewodniczących: 
pierwsza wicepr. Michalskiego, druga zaś wicepr.

Ciuchcińskiego. Przeciwko temu grono radnych za­
łożyło protest.

Zwolennicy dawnego ustroju przeciwko temu 
protestowi rozpoczęli wnet agitacyę i poczęto zbie­
rać podpisy na piśmie, wykazującem, że tego ro­
dzaju prowadzenie sprawy uważają za dobre i ko­
rzystne dla dobra gminy. W ten więc sposób na 
najbliższem posiedzeniu sprawa ta raz przecie bę­
dzie przedmiotem obrad, czyli, że raz powzięte 
uchwały nie mają mocy obowiązującej, jak zresztą 
świadczą o tern zbyt wymownie fakta.

S 3 7 ,t U L S L C 3 7 -S L -
(Dep. „Słowa Polskiego").

Rokowania o ugodę węgierską.
Wiedeń. Wczorajsze konferencye ministeryal- 

ne, w których brali udział obaj prezydenci gabinetu 
i ministrowie fachowi, trwały od godziny 11 rano do 
pół do 3-ciej popołudniu. Obrady toczyły się nad au- 
tonomiczną taryfą celną i będą się odbywały w dal­
szym ciągu.

Wiedeń. Pokazuje się, że pesymiści zapatry­
wali się racjonalnie na sprawę rokowań ugodowych 
z Węgrami. Rokowania postępują bardzo ciężko i 
pomału naprzód, a wczoraj musiała zajść jakaś nad­
zwyczajna przeszkoda, gdyż przerwano obrady już 
o godzinie 3 i naznaczono dalszy ich ciąg na dziś 
rano.

Wiedeń. Minister handlu, br. Cali miał wczo­
raj dłuższą kouferencyę z kr. Gołuehowskim.

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden­
cyjne z Wiednia: Po zamknięciu wczorajszej konfe- 
rencyi w sprawie ugody, odbyły się obrady węgier­
skich ministrów i referentów fachowych. Po południu 
przybył do gmachu ministerstwa węgierskiego mini­
ster spraw zagranicznych, hr. Gołuchowski i odbył 
dłuższą konferencyę z prezydentem gabinetu węgier­
skiego, p. Szellem.

Rycerz przemysłu przed sądem,
(Dep. „Słoiua Polskiego*).

Wiedeń, 26 września. Wczoraj rozpoczęła się 
przed tutejszym sądem przysięgłych rozprawa karna
0 oszustwo przeciw Stanisławowi Korwin S a r n e ­
c k i e m u  i matce jego Maryi Sarneckiej z domu hr. 
Tarnowskiej. Sarnecka nie stanęła jednak mimo we­
zwania przed sądem, gdyż jako rzekomo chora prze­
bywa w klasztorze żeńskim w Krakowie.

Rozprawa przeciw Sarneckiemu, który już pra­
wie dwa lata przebywa w więzieniu śledczem, tu­
dzież przeciw jego faktorowi Gedalieknu Lauterba- 
chowi, rozpoczęła się po raz pierwszy jeszcze dnia 
8 stycznia b. r.

Wówczas Sarnecki w obronie swojej powoły­
wał się na to, że matka była mu pomocną przy za­
wieraniu jego oszukańczych manipulacyj, że miał od 
niej plenipotencyę, tudzież, że przysłała mu weksle 
z powołaniem się na stryja w Królestwie, który za­
pisał mu 100 000 rubli.

Wtedy odroczono rozprawę i rozszerzono oskar­
żenie także na matkę.

Odczytany wczoraj przy rozprawie akt oskar­
żenia przytacza szczegółowe curriculum vitae oskar­
żonego, jakoteż historyę jego manipulacyj oszukań­
czych.

Polegały one głównie na wyłudzaniu towarów
1 robieniu długów z powołaniem się na dobra w Kró­
lestwie i na ów legat 100.000 rubli. Główuem zaś 
przewinieniem jest jego oszukańcze kupno willi 
w miejscowości Wordern koło Wiednia. Sarnecki kupił 
tę willę bez centa, a sprzedający pokwitował go 
z odbioru całej ceny kupna na podstawie tego, że 
Sarnecki wręczył mu skrypt dłużny. Następnie ume­
blował znowu bez centa tę willę z przepychem twier­
dząc przed kupcami, że potrzebuje jej dla celów re­
prezentacyjnych. Gdy willa tabularnie na niego prze­
niesioną została, obdlużył ją  w nadzwyczajny sposób, 
tak, że pierwotny jej właściciel tudzież kupcy, poszli 
z kwitkiem.

Charakterystycznym jest w akcie oskarże­
nia ustęp, który powiada, że sprzedający willę 
przed dojściem do skutku transakcyi, zapyty­
wał adwokata dra Józefa Lacka, czy podania Sar­
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neckiego są prawdziwe. Ze Lwowa miała nadejść 
odpowiedź, że Sarnecki rzeczywiście odziedziczył 
100.000 rubli.

Oskarżenie podnosi dalej list hr. Jana Tar* 
nowskiego tej treści: „Stryj twój Józef umarł, zapi­
sał ci więcej, jak 100.000 rubli. Przyjeżdżaj na­
tychmiast". Dochodzenia jednak wykazały, że stryj 
pw w Królestwie nic Sarneckiemu nie zostawił, i że 
pw Jan hr. Tarnowski działał z nim widocznie w po­
rozumieniu. Zarządzone przeciw Janowi hr. Tarnow­
skiemu śledztwo pozostało bez skutku, gdyż nie mo- 
pna go było odszukać.

Sarnecki liczy lat 89 i jest rezerwowym ofice­
rem 3 pułku landwery ułanów. Powiada, że ma dobra, 
p których mu się jeszcze należy 50.000 koron. Pod­
czas rozprawy nadeszło pismo z Krakowa, opatrzone 
Świadectwem lekarza sądowego, które stwierdza oięż- 
jcą chorobę p. Sarneckiej, niepozwalającą jej pod ża­
dnym warunkiem na wyjazd do Wiednia i prosi o wy­
łączenie jej sprawy. Sąd przychylił się do tego wnio- 
pku i rozpatruje sprawę Sarneckiego osobno.

W dalszym ciągu rozprawy zeznał oskarżony, 
że, zamierzając bogato się ożenić, miał z tego powodu 
pewne widoki na pieniądze.

P r z e  w.: Jak ie  to były widoki?
O s k.: Oferowano mi trzy partye: Jedną z po­

sagiem 3 milionów koron, drugą z posagiem 3 milio- 
pów złotych, a trzecią z mniejszym trochę posagiem. 
Party a z 3 mil. złotych byłaby mogła łatwo przyjść 
do skutku, nie mogłem się jednak zdecydować, gdyż 
chodziło tu o małżeństwo z żydówką a ja nie chcia­
łem wprowadzać żydówki do mojej rodziny.

P r  z e  w.: A inne partye?
O s k.: Nie przyszły do skutku, ponieważ muie 

uwięziono.
W końcu wymienia Sarnecki cały poczet na­

zwisk wybitnej szlachty, między innymi prezesa kra­
kowskiej Akademii umiejętności Stanisława hr. Tar­
nowskiego ; na pomoc wymienionych przez siebie 
osób miał rzekomo prawo dużo liczyć.

P r z e  w.: Dlaczegóż panu te osoby nie po­
mogły?

O s k .: Stryj mój hr. Tarnowski, senior rodzi­
ny, jest nadzwyczaj surowym człowieldem i oświad­
czył mi, że jak długo stoję pod oskarżeniem, nie 
może nic dla mnie zrobić, ponieważ mogłoby to go 
Skompromitować i ściągnąć na niego podejrzenie, że 
chce mię ratować przed zasłużoną karą.

Z kolei nastąpiło przesłuchanie świadków.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 26 września.

B an k austro-w ęgiersk i.
Budapeszt. Wczoraj odbyło się pod przewo­

dnictwem gubernatora Bilińskiego posiedzenie Rady 
generalnej Banku austro-węgierskiego. Radca dworu 
Pranger, jako generalny sekretarz, dał wyczerpują­
ce sprawozdanie o sytuacyi banku i targu pienięż­
nego. Rada przyjęła to sprawozdanie do wiadomości 
\ uchwaliła rozpocząć z dniem 20 p a ź d z i e r n i ­
k a  w y d a w a n i a  n o t  100 - k o r o n o w y c h .  
R ó w n o c z e ś n i e  m a  n a s t ą p i ć  ś c i ą g a n i e  
i w y c o f a n i e  n o t  100 - g u 1 d en o wy cli.

U państw ow ien ie Tow. kolei pań stw .
Wiedeń. Wczoraj rozpoczęły się oficyalnie 

rokowania ministra kolei W itteka z radcą dworu 
Gdmmburgiem w sprawie upaństwowienia Tow. ko­
lei państw. (Staatsbahngesellschaft).

M ilionowa defrau dacya  w Laenderbanku.
Wiedeń. Jak  donoszą dzienniki, sędzia śled­

czy prowadzący sprawę Jellinka otrzymał uwiado­
mienie, że Jellinek znajduje się już w miejscu bez- 
piecznem. Telegram ten nadany został podobno w 
Auglii a Jellinek ma się już znajdować w podróży 
do kolonij angielskich.

Wiedeń. Do tutejszego prokuratora Bobiesa 
nadszedł telegram z Londynu donoszący, że Jellinek 
był w Londynie, gdzie zamieszkał w jednym z pier­
wszorzędnych hoteli i zapisał się był pełnem imie­
niem i nazwiskiem w hotelowej książce meldunkowej. 
Zanim jednak władze zdołały go schwytać, Jellinek 
już zdołał umknąć, kupiwszy sobie wprzód bilet na 
statek amerykański, którym odjechał. Z Londynu po­
czynią pewne kroki, aby go schwytać, wątpić jednak 
należy, czy ze skutkiem, ponieważ, Ameryka uważa 
wszystkich przebywających na statkach amerykań­
skich jako swoich obywateli.

Wiedeń. Wiadomość o pobycie Jellinka w 
Londynie pochodzi podobno od zarządu angielskiego 
banku, gdzie defraudant posiadał od dłuższego czasu 
depozyt, który obecnie podniósł, poozem odjechał 
okrętem.

Wiedeń. Polizei Gorrespondenz z a p r z e c z a  
doniesieniu dzienników, jakoby wyśledzonj już, lub 
nawet aresztowano Jellinka.

M ianow ania.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Minister skar­

bu zamianował w  okręgu kraj. dyrekcyi skarbu we 
Lwowie radcami rachunkowymi rewidentów: Szymo­
na Sujewicza, Tomasza Wnęka, Józefa Blicharskiego, 
Stanisława Kolkiewieza i Augusta Gawlika.

Skazanie anarch isty .
Trient. Przed tutejszą ławą przysięgłych sta­

wał anarchista Dawid Alessandro z Wenecyi, oskar­
żony o zdradą stanu i obrazę majestatu. Od pier­
wszej zbrodni został uwolniony, za drugą skazano 
go na 19 miesięcy ciężkiego więzienia. Alessaudra 
aresztowano na wiosnę br. za rozrzucanie w okoli­
cach Trientu podburzających proklamacyj.

Z arm ii.
Wiedeń. Porucznik w 31 p. obr. kr. Alfred 

Neumanu, przeniesiony jako oficer administracyjny 
do 1 p. ułanów obr. kraj., podporucznik Józef Vo- 
lansky przeuiesiony z 17 p. obr. kr. w Rzeszowie 
do 10 p. obr. kr. w Młodym Bolesławiu, porucznik 
Władysław Sas-Tymkowicz Czaykowski przeniesiony 
w Stan spoczynku porucznik Adam Śmiałowski ze 
szwadronu konnych strzelców w Dalmacyi przenie­
siony do 1 p. ułanów obr. kr., por. Edmund Kozelka 
przeniesiony z 1 p. uł. obr. kr. do szwadronu kon­
nych strzelców w Dalmacyi. Kapitan audytor I kl. 
Józef Kuczera przeniesiony z sądu obr. kr. w Czer- 
niowcach do Josefstadtu.
R osyjscy ta jn i p o lic y a n d  na n iem ieckiem  

tery toryu m .
Berlin. Yorwdrts ogłasza nazwiska wielkiej 

liczby rosyjskich agentów tajnych, mieszkających na 
pogranicza niemiecko-rosyjskiem mianowicie w Połą- 
dze w Kurlandyi, skąd bez przeszkody przechodzą 
na terytoryum niemieckie i odbywają tam rozmaite 
rewizye. Yorwdrts wzywa rząd, ażeby temu wido­
cznemu nadużyciu zapobiegł.

B elg ijsk i kró l Lear.
Bruksela. Król Leopold powrócił wczoraj do 

Bagneses de Luchon, aby dokończyć swej kuracyi.

O dszkodow anie ze skarbu  p a ń stw a  za  
defraudacyę  u rzędn ika .

Wiedeń. Przed Najwyższym Trybunałem to­
czyła się wczoraj interesująca sprawa galicyjska. 
Oficyał sądowy sądu powiatowego w Czortkowie Ste­
fan Hankiewicz sprzeniewierzył pieniądze pobierane 
jako grzywny, a idące na fundusz ubogich. Po wy­
kryciu defraudacyi został uwięziony i oskarżony. Po­
mimo, że Hankiewicz przyznał się do zarzuconej mu 
zbrodni, uwolnił go sąd przysięgłych 7 głosami prze­
ciw 5, przyjmując, że dopuścił się tego czynu z po­
wodu głodu i nędzy, w jakiej się znajdowała rodzi­
na jego. Hankiewicz w drodze dyscyplinarnej został 
wydalony ze służby.

Wydział Rady powiatowej w Czortkowie za­
skarżył skarb państwa przez adw. dra Grabowskie­
go o zapłacenie kwoty 4.693 koron jako odszkodo­
wanie dla powiatowej Kasy ubogich. Sąd apelacyj­
ny we Lwowie był gotów załatwić tę sprawę w dro­
dze ugodowej i ofiarował kwotę 1000 koron. Ugoda 
się jednak rozbiła i sąd apelacyjny we Lwowie od­
rzucił prośbę dra Grabowskiego o odszkodowanie 
w kwocie 4.693 koron. Przeciw tej uchwale zareku- 
rował dr. Grabowski do najwyższego trybunału, któ­
ry pod przewodnictwem prezydenta senatu Uhle 
uznał zaskarżoną przez dra Grabowskiego kwotę za 
należną i skazał skarb państwa na zapłatę 4.693 
koron zpn.

P a m iętn ik  n ieszczęśliw ej królow ej.
Bruksela. Zmarła królowa belgijska Henryka 

pozostawiła pamiętniki, które niebawem ogłoszone 
zostaną drukiem, staraniem niemieckiej firmy na­
kładowej.

Ściganie ag ita torów  wszechniem ieckich  
na Węgrzech.

Szegedyn. Urzędnik prywatny Alojzy Kriseh 
został za podburzający artykuł, ogłoszony w pewnym 
wszechniemieckim dzienniku, skazany n a  4 -miesiące 
więzienia i grzywnę 200 koron.

JPrez. Stein w Szwajcaryi.
Berno (Szwajcarya). Były prezydent Oranii 

Stein przybył do Szwajcaryi do Clarens, przyjmowa­
ny entuzyastycznie przez ludność.

F ra n cy  a wobec n o ty  am erykań sk ie j 
o żydach  rum uńskich .

Paryż. Agencya Hawasa donosi: Rząd fran­
cuski nie odpowiedział dotąd na notę ameryk. sekre­
tarza stanu Haya, co do położenia żydów w Rumu­
nii. Chociaż na razie nie można przesądzać rozstrzy­
gnięcia ministra spraw zagranicznych p. Delcassego, 
to jednak w kołach dyplomatycznych sądzą, że Del- 
casse mimo uznanie dla motywów, jakimi się kiero­
wał sekretarz stanu Hay, nie we wszystkiem przy­
łączy się do zapatrywań, wyłuszczonych w nocie 
amerykańskiej.
N iezaw iśli socya liści p rzec iw  Combesowi.

Paryż. Kongres, który się tu odbył, pod prze­
wodnictwem Juliusza Guesdesa, uchwalił rezolueyę, 
w której robotnicy oświadczają, że partya robotnicza 
widzi w rządzie antiklerykainym tylko nowy manewr 
klasy kapitalistycznej, aby odwieść robotników od 
walki z obecnymi stosunkami ekonomicznymi.

Bobrowie w  M adagaskarze?
Marsylia. Synowie byłego sekretarza stanu 

republiki południowo-afrykańskiej Reitza udali się

wczoraj do Madagaskaru celem porozumienia się 
z gubernatorem francuskim co do koncesyj jakieby 
otrzymali Boerzy w razie imigracyi.

Zaburzenia w  Irla n d yi.
Londyn. Nowy wicekról Irlandyi Carl Dudley 

odbył wczoraj wjazd do Dublina, nie wydarzył się 
przytem żaden wypadek. Z rozmaitych stron Irlan- 
dyi donoszą o zaburzeniach. Uwięziono irlandzkiego 
członka Izby gmin 0 ’Donnella.

Nowa procedu ra  cyw iln a  n a  Węgrzech.
Rigyicza. Minister sprawiedliwości Piosz wy­

głosił wczoraj przed wyborcami mowę, w której 
wspomniał o gotowym już projekcie nowej procedury 
cywilnej, która wejdzie do Sejmu w bieżącej sesyi.

Wiedeń. Umarł szef sekcyi w ministerstwie 
rolnictwa Oser.

Haaga. Deputowany Idenberg, kapitan armii 
indyjskiej zostat mianowany ministrem dla kolonii.

Wiedeń. Arcyksiążę Otto wyjechał wczoraj 
pociągiem pośpiesznym kolei północnej na5-cio dnio­
we polowanie do Nadworny.

Kassel. Walne Zgromadzenie „Gastaw Adolf 
Vereinu“ przyznało w imiennem głosowaniu zasiłek 
w kwocie 21.980 marek gminie ewangelickiej w Yil- 
lach w Karyntyi.

Petersburg. Minister skarbu Witte wczoraj 
odjechał do Mandżuryi.

Wiedeń. Z dniem 1 października br. rozpo­
czyna swą czynność nowe starostwo w Marien- 
badzie.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne

z obserwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 25 września 1;»02.

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

OpadD 
w 24

s*
U w a g i .

7 rano 742*7 -f- 2*2 • NWi
Najwyższa tem­
peratura -(-12 9, 
najniższa -J- 1'2. 

Pogoda.
2 popoł. 742*6 -j-12‘8 ENEa

9 wiecz. 742*9 +  7*3 NEi 1

*) Mierzy się o godzinie 2-ej p. 
Prognoza na dziś: Pogoda.

— Dziś w teatrze „Krzyżacy", obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści H. Sienkiewicza w przeróbce na 
scenę Adolfa Walewskiego. —  O godzinie 6 wieczorem 
w sali instytutu archeologicznego na wszechnicy po­
siedzenie Tow. filologicznego. Na porządku dziennym 
„ N o w o  odnalezione wiersze Satony" i „Muzeum perga 
meuskie w Berliuie“.

—  Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kra­
jowego, dr. Józef Wereszczyński, powrócił wczoraj z lu- 
stracyi gospodarki gmiunej krakowskiej i objął napo- 
wrót urzędowanie.

—  Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
stypendystę szkoły dublańskiej, Jana Profiea, zastęp­
cą nauczyciela fachowego przy krajowej szkole rolni­
czej w Horodence.

—  P odróż n au k ow a. Wydział krajowy wysłał 
na swój koszt do akademii rolniczej w Wiedniu, Ma- 
ryana Prokopowicza, kierownika obwałowania Wisły 
w Niepołomicach. P. Prokopowicz ma w roku szkol­
nym 1902|3 zapisać się jako zwyczajny słuchacz 
akademii w celu uzupełnienia studyów agronomi­
cznych.

— W ycieczka do Wiednia. W zorganizowa­
nej przez kolejarzy wycieczce do Wiedniu wzięło udział 
około 800 osób. Wczoraj popołudniu z powodu odja­
zdu ruch na dworcu pauowal olbrzymi.

— Pogrzeb bł. p. Anuy z Rubinsteinów Caro, żo­
ny tutejszego kaznodziei i raduego, zmarłej w Berlinie 
duia 22 b. m. odbędzie się dziś w piątek we Lwowie 
z dworca głównego kolei państwowej ua cmentarz 
izraelicki.

— Straszny wypadek. Z Krakowa donoszą: 
W Zastawie pod Krakowem żoua gospodąrza Józefa 
Chudego napaliła w piecu do pieczenia chleba i w y­
szła z izby, zostawiając tam zamknięte czworo dzieci: 
4-letnią dziewczynkę, 3-letniego chłopca i półtoraroczne 
b l i ź n i ę t a  Dzieci udusiły się. Wczoraj odbył się ich 
P°gr'-

i a krwawych, rozruohów. Wczoraj 
w uoey aresztował ageut Przestrzelski Jana Litwina, 
który miał być głównym działaczem podczas rozruchów. 
Ów Litwin, otrzymawszy akt oskarżenia, zbiegł i mi 
ino poszukiwań i listów gończych nie mogła polieya 
wpaść na jego trop. Aż oto wczoraj znalazł go Prze* 
strzelski śpiącego ua górze Wiśniowskiego wraz z no­
towanymi złodziejami Wasylem Rawką i Franciszkiem 
Szabłowskim. Szabłowski, to rzadki, a niebezpieczny 
ptaszek, mający zakazany pobyt we Lwowie i Krako­
wie. Wszystkich trzech osadzono ua razie w aresztach 
policyjnych. ______
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Rodowód wynalazków.
Pokolenie nasze było świadkiem długiego sze­

regu wynalazków potężnych i olśniewających, które 
sięgnęły daleko poza ściany pracowni naukowej, zdo­
były znaczenie praktyczne, przeniknęły do powsze­
dniego życia naszego, formy jego przeinaczyły. Jedne 
po drugich następowały tak szybko, zjawiały się tak 
piespodziewanie, występowały tak nagle, że wszelkich 
łych odkryć i wynalazków nie wahamy się cudami 
nauki nazywać.

Cudownem wydaje nam się wszystko, co nie 
jest powszedniem, co niezwykle myśl naszą i wy­
obraźnię uderza. Dzieje wszakże nauki świadczą do­
wodnie, że żadne doniosłe odkrycie nie powstało od- 
razu, że żaden wielki wynalazek nie wystąpił nagle, 
jak w pełnej zbroi Minerwa z głowy Jowisza. Po­
czątki są drobne i skromne, ściągają uwagę bacznych 
jedynie obserwatorów; ogół dostrzega rzecz wtedy 
riopiero, gdy ta dorasta znaczniejszych rozmiarów, 
gdy zakwita już lub owoce wydaje; nie pyta o losy 
jej poprzednie, nie zna troskliwości, z jaką ją pie­
lęgnowano, nie wie, ile pracy łożono na uprawę jej 
i rozwój. Tak na sklepieniu niebieskiem ukazuje się 
niekiedy nowa gwiazda, świetnością do najjaśniejszych 
zbliżona i tak wybitna, że się w oczy rzuca tłumowi, 
który zdumiony i przerażony, dostrzega w niej do­
wód widoczny tajemniczej siły twórczej, która z ni­
czego nagle nowe światy do bytu po wołuje.

Jednak gwiazda ta pozornie tylko jest nową: 
istniała ona i poprzodnio na swem miejscu juko skro­
jona i drobna gwiazdka, dla oka nieuzbrojonego nie­
widzialna; mógł ją wszakże obserwować astronom, 
spotęgowawszy teleskopem doniosłość swego wzroku, 
a może i w spisach jego już się mieściła. Przygoto­
wane już były w łonie jej warunki, które w danej 
chwili, przy zbiegu pewnych okoliczności, spowodo­
wały rozbłysk jej tak potężny. Przewrót tak gwał­
towny rzadkim jest wprawdzie w przestrzeniach 
świata wypadkiem, natomiast jednak codziennie śle­
dzić może astronom dalekie mgławice, na których 
bladem tle jaśniejsze punkciki zdradzają powolne 
skupianie się materyi kosmicznej i rozwój stopniowy 
brył niebieskich. Ogół wszakże nie dostrzega tych 
robót przyrody, jak ich nie widzi w pracowniach 
nauki.

Usprawiedliwimy to kilku przykładami.
Uderzeni olbrzymią doniosłością odkrycia, które 

dozwoliło nam prowadzić rozbiory chemiczne bryl 
niebieskich, odległych od nas na całe biliony i try­
liony mil, przywykliśmy początek analizy spektralnej 
odnosić do roku 1860, gdy z pamiętnej rozprawy 
Kirchhoffa i Bunsena dowiedział się ogół zdumiony, 
że w bryle słonecznej wykryto znane nam ua ziemi 
pierwiastki — wodór, sod, żejazo. Atoli chwila ta 
rosblasku nie jest zgoła początkiem tego dzieła wie­
dzy, a jeżeli nie zechcemy narodzin jego odnosić do 
pierwotnych, pobieżnych dostrzeżeń, że szkiełko oszli­
fowane mieni się barwami tęczy, to przynajmniej 
ugruntowaną podstawę znajdujemy w dokonanem przez 
Newtona rozszczepieniu promienia słonecznego na 
barwne widmo w r. 1666. Ktoby zaś w wielkiem tern 
odkryciu nie chciał jeszcze widzieć zarodka właści­
wej analizy spektralnej, nie będzie już mógł chyba 
zaprzeczyć, że tkwi on w dostrzeżeniu przez Wolla- 
•stona w r. 1802 linij ciemnych, przerzynających wi­
dmo słoneczne, a których dokładniejsze zbadanie we 
dwanaście lat później unieśmiertelniło nazwisko Fraun- 
liofera. Zaczęto domyślać się już wtedy, że zagłada 
blasku słonecznego w tych smugach czarnych jest 
następstwem pochłaniania, jakiemu ulegają promienie 
w przebiegu przez gazy i pary, a Dawid Brewster 
zdołał nawet wyróżnić linie pochodzenia ziemskiego, 
czyli te smugi czarne, które wynikają z pochłaniania 
promieni, słonecznych przez naszą atmosferę ziemską. 
Wtedy też zwrócono się i do rozpatrywania światła 
płomieni zabarwionych różnemi substancyami, a John 
Uerschell j p ox Talbot wskazali możność wykry­
wania pierwiastków z charakteru ich widma, coprze-

10) BOLESŁAW  ANO.

(Kartki z życia Bułgaryi.)
(Dokończenie)

W zeszłym roku, to jest blisko w dwa lata po 
powyższych zdarzeniach, w podróży mej na Wschód 
zaczepiłem i o Sofię. Odwiedziłem tam państwa Z. 
i z ust ich powyższe opowiadanie słyszałem. Zauwa­
żywszy, iż samo opowiadanie tak ua pozór błahego 
wydarzenia, porusza gorycz osiadłą na dnie ich serc, 
pozwoliłem sobie zapytać pana Z., dlaczego sprawę 
tę, tak ważną w zasadzie, pozwolił umorzyć i nie 
poszukał dróg i sposobności odpowiednich, aby spra­
wiedliwości i dotkliwie obrażonej goduości jego, za­
dość się stało?

— Tak jest, mój dobry panie — odrzekł mój 
gospodarz — może i na razie udałoby mi się było, 
znaleść sposób do zmuszenia sędziego, aby wydał 
odpowiednią rezolucyę, ale... ale co potem?

Pan nie zna Wschodu, na którym ja blisko 
trzydzieści lat żyję 1 j a wiem, jak dla cudzoziemca, 
Europejczyka trudno jest o bezwzględną sprawiedli­
wość u ludów Wschodu! — a  ja  sam już tego do­
świadczyłem na sobie.

I tak w Serbii przed szesnastu laty, oskarżony 
byłem przed sądem gminnym przez robotnika, które­
mu za kwitem wobec świadków wypłaciłem należy-

cieź jest już istotną analizą spektralną, rozbiorem 
chemicznym na podstawie widma.

Zastosowanie więc nowej tej metody badań che­
micznych do ciał niebieskich było już tylko dalszym 
w rozwoju jej stopniem; do celu tego wszakże na­
gięła się wtedy dopiero, gdy zrozumiano, że substan- 
cya każda z przedzierających się przez nią promieni 
światła te właśnie pochłania, które wysyła, gdy jest 
rozżarzona. Zasada ta nosi słusznie nazwę twierdze­
nia Kirchhoffa, znakomity ten bowiem fizyk teorety­
cznie ją  uzasadnił i ujął dokładnie w r. 1859, ale 
już w roku poprzednim Balfour Stewart wykazał ją  
drogą doświadczalną. I  to wszakże odkrycie nie wy­
stąpiło zgoła niespodziewanie, przygotowywało się bo­
wiem już od lat kilkunastu.

Foucault był już bliskim uchwycenia tej zasady? 
gdy rozpatrywał widmo światła elektrycznego; wy­
wnioskował ją Stokes około r. 1850 na podstawie 
pewnych doświadczeń, a do tegoż samego wniosku 
doszodł niezależnie Angstrórn w r. 1851. Według 
świadectwa Taita, już od r. 1850 nauczał William 
Thomson o istnieniu pary sodowej w atmosferze sło­
necznej. Zresztą, początek tego zasadniczego twier­
dzenia analizy spektralnej dostrzedz można łatwo 
w badaniach Lesliego, który jeszcze w r. 1804 wy­
kazał, że ciało, które silnie ciepło wysyła, silnie je 
też pochłania.

Ostatecznie, zgodzić się nam wypada, że gło­
śne odkrycia Kirchhoffa i Bunsena stanowią jeden 
tylko moment w dziejach tego działu nauki, który 
rozpoczął się już dawniej, a który badacze ci umieli 
tak dzielnie pchnąć na drogę dalszego rozwoju.

Była to chwila, gdy prace przygotowawcze zo­
stały już tak daleko posunięte, że rzecz mogła się 
ujawnić i ogółowi całemu, zdała tylko przyglądają­
cemu się sprawom nauki. Jeżeli użyć mamy dalej 
porównania do stopniowego rozwoju ciała niebieskie­
go, odpowiadałoby to fazie, gdy skupiająca się ma- 
terya kosmiczna mgławicy dosięgnie blasku gwiazdy 
siódmej lub szóstej wielkości, gdy zatem staje się 
widzialną już bez pomocy teleskopu i przez wszyst­
kich dostrzeżoną być może.

Dawniejszą może jeszcze jest historya fotografii, 
jakkolwiek dagerotypować się zaczęliśmy przed laty 
pięćdziesięciu mniej więcej. Jeżeli bowiem pominie­
my nawet dawno znane obrazy rzeczywiste, otrzy­
mywane za pomocą szkieł wypukłych, albo wprost 
nawet przez drobne otwory, to początek dziejów fo ­
tografii odnieść przynajmniej należy do wynalazku 
ciemni optycznej przez Portę w r. 1658, jest to już 
bowiem zupełny przyrząd fotograficzny, a sam widok 
tak wyraźnych i pięknych, ale znikomych obrazów 
ciemni budził łatwo rojenia o ich utrwaleniu, co mo­
gło się dokonać przez użycie substaucyi wrażliwych 
na światło, pod jego wpływem ulegających przeobra­
żeniu. I pod tym względem sięgnąć możemy w da­
leką przeszłość, gdyż w szesnastym jeszcze wieku 
alchemik Fabricius dostrzegł, że „księżyc rogowy", 
czyli tak wówczas zwany chlorek srebra czernieje 
pod wpływem światła ; pierwsze wszakże znane próby 
zużytkowania tej własności datują do końca ośmna- 
stego stulecia, gdy fizyk francuski Charles otrzymy­
wał przez bezpośrednie działanie promieni słonecznych 
sylwetki na papierze, pokrytym powyższym związkiem. 
Doświadczenia te prowadzili dalej Wedgwood i Dayy 
w Anglii, a Józef Nicefor Niepce w r. 1814 zdołał 
rzeczywiście uchwycić obraz rysujący się w ciemni 
optycznej. W r. i826 dowiedział się on przypadko­
wo, że i Daguerre zajmuje się temże zadaniem, a 
w r. 1829 zawiązali obaj między sobą układ, celem 
wspólnej pracy nad udoskonaleniem tego wynalazku. 
Niepce umarł w r. 1838, a Daguerre w r. 1835 wy­
kończył ostatecznie metodę, zwaną od jego nazwiska 
dagerotypią, która utrwala obrazy na płycie srebrnej, 
wystawionej poprzednio na pary jodu lub bromu.

-----------  (D.n.)

tość, o zatrzymanie tej płacy tylko łapówkami; mo­
głem ocalić mój honor i wolność, wobec zrobionego 
mi zarzutu fałszu, podniesionego przez ten sam sąd 
gminny, z przyczyny, iż kwit, pisany przy świadkach, 
był pisany przez pomyłkę dwoma różnymi atramen­
tami !

A tutaj w Sofii, przed dwunastu laty, dwie 
służące dziewczęta, które spaliły mi buty, położyw­
szy je na kominie, wartości pięćdziesięciu franków, 
w nocy uciekły, wezwały mię potem przed sędziego 
pokoju, domagając się nietylico zwrotu zasług uie- 
dosłnżonych, aie oskarżając mię jeszcze o skradze- 
nie, wyraźnie o s k r a d z e ni e im brudnej, wszawej 
kołdry, której nie zabrały uciekając i jakichś kol­
czyków, wartości pięciu franków, które rzekomo na 
gwoździu u okna kuchni zapomniały !

I taka sprawa na seryo przez sędziego pokoju 
była traktowaną a tylko dzięki konsularnej opiece, 
którą wtedy miałem, skończyła się na zapłaceniu 
przezeinnie zasług w sumie 26 franków I

Dziś drogi panie jest co innego; jestem oby­
watelem tego kraju, podlegam prawom tutejszym, 
które mię bronić mają, lecz piętna mojej obczyzny 
nic ze mnie zetrzeć nie może!

Czyż miałem się więc narazić na niepewne 
losy? na nowe zgryzoty i zmartwienia? — gdy cały 
przebieg mej sprawy dowodzi, że tak sędzia, jak 
i adwokat, uznając w zupełności niewinność moją, 
zrobili wszystko, aby oskarżyciel, ów Mita, „ich

Po latach dwudziestu.
Rzecz dzieje się w Paryżu. Właściwie działa 

się przed dwudziestu laty.
Pewnej niedzieli niejaki Chatelus, zecer znanej 

drukarni Hacliette i Sp., zebrał kolegów i odezwał 
się do nich w te mniej więcej słowa:

— Myślmy o przyszłości. Cóż poczniemy, gdy 
ręce strudzone odmówią pracy, gdy śmierć głodowa 
zajrzy w oczy? Nie ufajmy mądrości cudzej, lecz po­
legajmy na sobie samych. Chcę wam przedstawić 
owoc długotrwałych rozmyślań moich, który, jak są­
dzę, zapewni nam starość spokojną. Niechaj każdy 
z nas składa po franku miesięcznie na ręce wybra­
nego kasyera. Sumy uzbierane składać będziemy do 
banku na procent. Przez lat 20 nie wolno będzie 
nikomu tknąć ani grosza kapitału, ani grosza pro­
centu. Po latach 20 dopiero rozpocznie się płacenie 
renty, ale tym tylko, którzy nie zostaną wykreśleni 
ze stowarzyszenia, wskutek nieopłacania składek i 
którzy do czasu tego dożyją. Naturalnie, że po­
winniśmy starać się o zjednanie najliczniejszego 
grona stowarzyszonych. Ile na każdego wypadnie, 
nie wiem i przewidzieć trudno, bo renta, którą so­
bie w ten sposób zapewnimy, zależeć będzie od su­
my uzbieranych pieniędzy i, co za tem idzie, od licz­
by uczestników,

Towarzysze pracy Chatelusa plan ten zaakcep­
towali, statut odpowiedni nakreślili i nadali sobie 
nazwę: „Les prćvoyants de l’avenir“. (Przewidujący 
przyszłość").

W listopadzie r. 1881 liczba stowarzyszonych 
wynosiła 30 i kasa spółkowa zawierała 30 franków. 
Po latach 20, w r. 1901, w kasie znajdowało się 26 
milionów fr., a liczba członków rzeczywistych równała 
się 260.000. Z pomiędzy pierwszych 30 założycieli 
przy życiu zostało 10 tylko i oni też z nadejściem 
listopada r. z. zdobywali prawo do renty. Do jakiej? 
W ciągu lat 20 złożyli oni, jak wiemy, po 240 fr. 
(licząc franka miesięcznie), a procent od uzbieranego 
kapitału wynosił dla każdego z założycieli 6000 fr. 
rocznie... Niezła renta.

Ale wtedy właśnie wystąpiła pewna grupa sto­
warzyszonych z poważnymi zarzutami. Czyż to mo­
żliwe, dowodzili, ażeby p. Chatelus i jego towarzy­
sze tak olbrzymią dostawali rentę, gdy, jak wyka­
zują matematycy, stowarzyszeni młodsi, których pra­
wo do renty nastąpi po latach 10 dopiero i jeszcze 
młodsi, którzy niedawuo wstąpili w szeregi, otrzy­
mywać będą tylko po 120 fr. rocznie ? Czyż to spra­
wiedliwe?

Rozpoczęły się spory, sprawy oparły się o sądy, 
o izbę deputowanych i wreszcie po długiej i uciążli­
wej walce, podzielono cały ogół stowarzyszonych na 
sekcye i urządzono zebrania ogólne wszystkich ucze­
stników.

Rezultatem narad ich było dalsze prowadze­
nie dzieła, zapoczątkowanego przez skromnego ze- 
eera, z tym jednakże dodatkiem, że renta, którą 
każdy otrzymać może po upływie lat 20, nie powinna 
przewyższać 1000 fr. rocznie.

Dodajmy, że Chatelus i 9 jego towarzyszów 
pierwsi projekt ten postawili, chociaż tak dotkliwie 
w kieszeń ich godził.

Kozinaitości.
X  Tragiczne zaślubiny. Smutny był epilog 

ślubu p. Bardford Mc Gregor, syna założyciela Stan­
dard Oii Compaguy. Ów młody człowiek poślubił w No­
wym Jorku miss Sohlemtner, do której był bardzo 
przywiązany. Podczas ceremonii kościelnej zrobiło mu 
się nagle słabo. Wezwani lekarze zadecydowali, iż na­
tychmiastowa operacya jest niezbędną, z powodu za- 
dawniouej a groźnej choroby nerek. W dwie godziny 
potem, leżał już na stole operacyjuym. Jak to się zda­
rza, operacya udała się wybornie, ale chory na trzeci 
dzień — umarł. Wdowa po 36-godziuuem małżeństwie, 
odziedziczyła milion dolarów.

prawy Bułgaryn", nie mógł być ukaranym za to, iż 
zatruł cztery lata życia „rodzinie przybłędów"!

Złożyłem więc broń, uznając się bezsilnym 
wobec moich nowych współobywateli. Bułgarzy, pa­
nie, są zaciekli w swoich walkach partyjnych, i po­
suwają się w nich często aż do okrucieństwa, lecz 
wobec cudzoziemców, bez względu na partye, jak 
jeden mąż stają. Solidarność ich narodowa jest jak 
ze s ta li!

Dlaczegóż to nam tej cnoty Opatrzność odmó­
wiła!...

Ot ciężko to, mój drogi panie — ciągnął dalej 
p. Z. — bardzo ciężko być zmuszanym przeżyć ży­
cie między obcymi, ale i u was tam ponoś nie we­
soło !...

— Zosiu! Zosiu! — zawołał na córkę — za­
graj nain mazurka Dąbrowskiego, a ty Kaziku za­
deklamujesz nam potem co z „Pieśni o ziemi na 
szej“. Niech nasz drogi gość nie pomyśli, że nie wie­
my, kim jesteśmy i skąd pochodzimy?

A teraz dzieci zaśpiewajcie „Szumi Mary ca 
bo to hymn ludu, który nam daje gościnę, hymn zie­
mi, która nas karmi i na której ujrzałyście światło 
Boże!

A da Bóg coraz mniej będzie tutaj Czernopije 
wów i Fitowów. .
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Depesze hnudlowe*
Z targu pieniężnego.

'W ie d e ń , 26 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 685*—:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 725*50, Akcye anglo- 
banku 275*50, Akcye Unionbanku 540*—, Akcye Landerban- 
ku 396*—, Akcye Bankvereinu 456*50, Akcye Bodencredit 
930*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538*—, Akcye kolei 
państwowych 714*50, Akcye kolei południowych 77*—, Akcye 
Tramway A. —*—, B. — , Akcye kolei Slbethal 465*50,
Akcye kolei p ó łn .  , Akcye kolei czerń. 564*—, Akcye
Alpiny 374*75, Akcye Rima Muranyi 495*50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1516*—, Akcye Fabryk broni 325*50, Akcye 
tureckie tytoniowe 320*20, Oblig. węg. ind. 97*85, Renta 
majowa 101*—. Austr. Renta koronowa 99*85, Węg. Renta 
koronowa 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 Droc. listy Banku hip. 96*50, 4J/2 proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 98*80,4 proc. Gal. poż. k ra j,.z  1893 r 97*50, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*85, Losy tureckie llu '25, Marki 
117*10 Ruble 253*75, K redyty —*.-, Alpiny —**—, W ęg 
k red . Unionbank —*—\  Koleje państw. —* -

Usposobienie z powodu sytuaeyi na targu nowojor­
skim trwale rezerwowane przy względnie ustalonych kur-

B e r l i n ,  26 września. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: K redyty 216*10, Staatsbahny 153*50, Disconto Co- 
mandit 187.30, Berlin Tow. handl. 156*25, Laura 204*—, Bo- 
kum ery 180.50, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Rubel 
za gotówkę 216*75, Kolej warsz.-wied. 181*80, Kolej morza 
śródziemnego 88*50, Kolej Meridionalna 129*30, Losy tu re­
ckie 122*25, Renta włoska 102*60, „Harpener" kopalnia wę 
gla 167*90, Kolej Marienburg-Mławka 74*75, Konsolidacya 
335*— Lombardy 20*—, Kolej Henry 96*50, Niemiecki bank 
narodowy 117.—, Kanada Proferred 138*40, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*90, Kurs warszawski 216 10.

I lu d a p e s z t ,  26 września. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*—, W ęgierska renta koronowa 97*95, 
W ęgierski bank kredytowy 726*—, "Węgierski bank dla 
przem. i handlu 32*~, Węg. bank hipoteczny 477*50, Węg. 
bank eskontowy 459*50, Austryacki bank kredytowy 684*2o, 
Rima Murany 695—, Budapeszt kolej miejska 629*50, Kolej 
południowa 77*—, Austr.-węg. kolej Państw. 715*25.

Tendencya słaba.
B e r l i n ,  26 września. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*—, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*60, Austr. akcye kredytowe 216*10, Staatsbahny 
153*50 Lombardy 20*—, Disconto Comandit 187*30, Ruble 
216*75. Tendencya spokojna.

F r a n l i l n r t ,  26 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*40, Austr. renta srebrna 
101*25, Austr. renta złota 103*30 Austr. akcye kredytowe 
215*70, Staatsbahny 153*50, Lombardy 20*10, 4 pr. austr. renta 
koronowa 100*50. Tendencya dobra.

H a m b u r g ,  26 września. Wczorajsza giełaa wie­
czorna: Austr. renta srebrna 10110, Austr. akcye kredytowe 
215*80 Losy z r. 1860 152*80, Staatsbahny 153*25, Lombardy 
19*75, ’ Austr. renta złota 103*—, W ęgierska renta złota
101*10.

Tendencya silna.
Paryż, 26 września. W czorajsza giełda wieczorna:

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87*42, Credit foncier 583*—, 
Bank ottomański 740*—.

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  26 września. Pszenica na paźdz. 6 88 
do 6*89, Pszenica na kwiecień kor. 715 do 7*16, Zyto :na 
październik 6 18 do 6*19, Z y t o  na kwiecień 6*26 do 6*27, 
Owies na październik 5*65 do 5 66, Owies na kwiecień
5 94 do 5*95, Kukurudza na sierpień 5*59 do 5*60 Kuku- 
rudza na maj - * -  do , Rzepak na sierpień 11*70 
do 11*80*

Pogoda chłodno

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo PolsHe

KORESPONDENTKI INSERATOWE
k tó re  nabywać można w A dm inistracyi, we w szystkich 
biurach dzienników i trafikach , po cenie 60, 90, 120, 
150, 180 halerzy. —  K orespondentki inseratow e upo­
w ażniają do um ieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
skiem o 10, 15, 20, 25 lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya .,Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
Jry s . Dlacz. nie piszesz? 

Czek. tak nieoierpl. Sam 
obiecał Częściej. To dla mnie 
jed. chwil, wesel. Czyś chory? 
Pomyśl jak  posł. list? Nast. w 
przyszł. mies. Twój.

9003 1

Rozmaite.
T u z i n  f o to g r a f i j  o d  3  z l
■ w  je d y n e m  a r ty s ty c z n e m  

a te lie r  L. K O E H L E R A  a r t. 
m alarza . F re d ry  7.

8782 1—4

P i e r w s z y  K r a jo w y  za- 
K ła d  w yrobu gorsetów , 

L w ów , Jagiellońska, 2, I. p.
6562

O dpow iedz ia lny  r e d a k to r :  
Józef Ziembiński. .

Ma ją te k  z iem ski 110 mor­
gów łąk, 245 urodzajne­

go pola, budynki gospodarcze 
w najlepszym stanie, 5 km. od 
Ottynii, stacyi przy strece 
Zwój-Czerniowce natychmiast 
do sprzedania, pośrednictwo 
wykluczone; bliższych szcze­
gółów udziela Neuhaus, Za- 
krzewce poczta Ottynia.

8917 3 - 1

Fa e to n  p ó łk ry ty , W ik  to ry  a 
i lcuczerfaeton tanio do 

sprzedania, pracownia pow o• 
z ów Sienkiew icza  L indego 6.

8968 1—2

K to  p o s ia d a  i ma do sprze­
dania ogłaszany w D zien­

n iku  P olskim  z 11. czerwca 
1879 pierwopis legitymącyi 
szlachectwa, wystawiony przez 
Senat Stanów Galicyi i Lodo- 
meryi, należący do familii 
Pieleckich, niech _ się zgłosi 
pod adresem S. P ie le ck i, ma­
gazyn broni Lwów. 8832 3-2

W ilg o tn e  m ie sz k a n ia !
osusza bez odbijania 

tynku w trzech dniach, plamy 
wilgotne na zmianę pogody 
występujące usuwa jednego 
dnia, grzyb wyniszcza. Fabry­
ka „glazuryny“, Lwów, Pia­
stów 15. 7617

tD olecą  s ię  najlepszy spe- 
cyalny Magazyn k er  ba­

ty i  Kawy po najtańszych 
cenach MARKUSA PARNESA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żądanie wysyłam 
gratis i franco. 6018

Nakładem „Słowa Polskiego^ we Lwowie
wyjdzie z końcem września br.

Kalendarz „Słowa Polskiego"
N A  R O K  1903.

około 30 a rk u szy  druku — w dużym  form acie  
ks ią żko w ym  — bogato ilu s tro w a n y  — w  ozdo­
bnej oprawie — cen a egzem plarza  1 k. 20 h. 

Kalendarz „Słowa Polskiego* zdobył sobie starannem opra­
cowaniem i dokładnemi informacyami od pierwszego ukazania 
się niebywałe rozpowszechnienie, je st on dzisiaj najpopular­

niejszą książką podręczną w każdym domu.
Chcąc odwdzięczyć się za okazane naszemu wydawni­

ctwu zaufanie, chcąc nadto nasze wydawnictwo utr zymać na 
stanowisku podręcznika niezbędnego dla wszystkich, nie 
szczędziliśmy kosztów i opracowaliśmy nowy rocznik zupełnie 
na nowo. Wszelkie informacye najdokładniej zostały spraw­
dzone i uzupełnione; nadto rozszerzyliśmy dotychczasową 
objętość całym szeregiem nowych działów. Jako nadzwyczajną 
premię dodajemy do czwartego rocznika artystycznie wyko­
nany najnowszy plan miasta Lwowa.

Szczególną uwagę zwracamy na D z ia ł  o g ło s z e ń  
i dodajemy, iż dla Panów Fabrykantów, Przedsiębiorców, 
Przemysłowców i Kupców nadarza się znakomita sposobność 
rozszerzenia znacznie grona swych odbiorców przez insero- 
wanie się w Kalendarzu „Słowa Polskiego".

Chcąc ułatwić także mniejszym firmom niezawodnie 
skuteczną reklamę, obliczamy ceny ogłoszeń bardzo tanio 
mimo tak wielkiego rozpowszechnienia Kalendarza „Słowa 
Polskiego*.

W roczniku IV. wstawimy, jak  w poprzednich roczni­
kach, między inseraty obfity dział humorystyczny, który za­
chęca, jak wiadomo, wszystkich czytelników do dokładnego 
przeglądania ogłoszeń.

Również dodamy spis inseratów zestawiony systema­
tycznie i ułatwiający wyszukanie każdej poszczególnej firmy.

Wszyscy, którzy nadeszlą ogłoszenie do Kalendarza 
„Słowa Polsk.“, otrzymają egzemplarz Kalendarza bezpłatnie.

C e n y  © g f ło s z e z i :
Anons na oałą stronę kosztuje kor. 50. Anons ną pół strony 

kor. 30. Za anons na ćwierć strony liczymy kor. 16. Ósma część 
strony kosztuje kor. 9. Szesnasta część strony tylko kor. 6* 
Ceny ogłoszeń oznaczamy odrazu niebywale tanio i nadmieniamy, 
iż od tych cen żadnych ustępstw robić nie możemy.

Niniejszem zapraszamy najusilniej do inserowania w Ka­
lendarzu „Słowa Polsk.“ Zamówienia upraszamy pod adresem :

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B i u r o  sp r z e d a ż y

Słowa Polskiego
tam że.składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie11. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością", cena 2 kor. w 0 p. 2*60 
W acław  G ąsiorow ski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław  Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracja „Słowa Polskiego11 we Lwowie.
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Najnowsze wydawnictwa

SŁOWA POLSKIEGO
nabywać można we wszystkich księgarniach, 

lub wprost z Administracyi „SŁOWA POLSKIEGO*1.
Artur Gruszecki, Większością, powieść współczesna 

30 arkuszy, 2 kor., .w ozdobnej oprawie kor. 2*60.
Wiesłaio Sclauus, Ugodowcy, wydanie drugie, k. 3, 

w ozdobnej oprawie kor. 3'60.
W. Gąsiorowski, Huragan, powieść histor., 3 tomy. 

cena 6 kor., w ozdobnej oprawie k. 7*80, dla abo­
nentów „Słowa Polskiego" cena zniżona na k. 4, 
w oprawie k. 5*80. 6060

Adam Mickiewicz, W ykłady o literaturze sło­
wiańskiej, 7 tomów, cena zniżona na 6 koron.

Administracya „S łow a Polskiego** we Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 24 września 1902 r.

.4*2

.4*2

.4*2

.4*2

. 3*2

.4

. 4

4 
4
3 %

V*

sy  o ile  inacze j m e 
i  n o m in a ln e j w a rto śc i i za go tow zę

Ogólny dług państwa. °i°
olity  d ług  p a ń s tw a  
inkno tach , m a j—lis to p ad  . .

luty—sierpień •
sbrz®” s ty czeń —lip iec  . . . . 

K w iecień—p a źd z ie rn ik  
* ro k u  1854 po  250 zł. m . k.

1860 „ 500 zł. w. a.
* 1860 „ 100 a ł, „ „

1864 „ 100 zł. „ „ . . —
* 1864 „ 30 zł. „ - . . -

r zastaw , d o m en  p a ń s tw  120 zł. o
ług państwa krajów koronnych.
radzie n a ń s tw a  rep rezen to w an y ch , 
r re n ta  z ło ta  w o lna  od docL . . 4 

w wal. K or. w. od poa.
* inw est. w ol. od poa. . 

Obligacy* kolejowe.
i A rcyks. A lb rech ta  w  sreD rze . * 
ces. E lż b ie ty  w  złocie w. o a  p. |  
cesarz. F ran c . Jó ze fa  w sreo . • <- 
A rc. R ud. w. K. wol. od p o d  4 
ces. E lż. 200 zł. m. k. za  sz tu k ę  o l* 
K aro la  Lud. 200 zł. m. k. r ° 
Jbligacye pierw szeństw a kolejowe, 
i A reyks. Alb. 300 zł. w  sreo . • o

200 zł. w  złocie . o
czes* Em . 1885 200. 1000. 5000 zł. 4

r .  1S95 400. 2000.10000 K. 4
B u kow ińsk ie j lokal. 400 K or. , . 4
K a ro la  L u d w ik a   .....................4
L w ow .-C zer.-Jaskiej Em . 1894 .4
)ług państw, kraj. kor. węgier.
ie rsk a  re n ta  z ło ta  i
* re n ta  w. K or. w o lna  od poa.
. r e n ta  w. K or. _ r „
-czka kol. z r. 1889 w złocie .
■czka koL z r. 1889 w  sre b rze  .
. ob ligacye  p ro p in . w. a. . • •

„ p rem . reg . Cissy* • •
. p o ży czk a  p rem . po  100 zł. . .

r r r 50 „ . . .
raoye in d em n izacy jn e  h ip o teczn e
* K ro acy i i S ł a w o n i i .................

P ro p in acy jn e  w ol. od  p o d . . .
ie rsk ie  ob ligacye  h ip. . . . .
Łcyi i  S ław onii oblig. h ip. . . .

Inne publiczne pożyczki.
rczka  reg. D u n a ju  z r. 187S . .

r z r. 1899. .
■ k ra j. B ukow iny  z r. 1893 .
prop. Bukow inT  .....................
poż. kra j. z r. 1896 .....................

4
3 1/s
4 *h 
4 1/2 
4 %  
4

4*65 
4 %  
4

p lą c ą  jiz ą a a ją

101 15, 101 35
101 201 101 —
101 —i 101 20
101 —! 101 20
187 *■* 190
151 79 152 75
183 50 185 50
25) 254 -

251 __ 254 —
302 - 303 -

121 05 121 £5
100 Oó 100 23
92 55 92 75

99 601 100 60
118 119 —
127 40

35
128 40

99 * 100 35
I 509 l 513

-

j n o - | — —

99 40 100 40
99 75! 100 75
99 ; 100
99 35i. 100 35
99 25{ 100

1
*25

120 051!l 120 20
93 __ i 98 20
90 — | 91 10

___ i —

— — —

161 40
7:5

I 162 40
204 J 206 75
204 75ii 206

p
75

100 _ ! io i .
100 65 101 60
97 851 98 85
98 - | 77 —

107 108
99 25 100 25
97 30 98 30

103 10 104
i 96 85 97 85

Gal. obi. p ro p . z r. 1889 . . . .  
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 .

r z r. 1900 . 
r r W ied n ia  z r. 1874. 

R en ta  w ło sk a  za  100 l i r  . . .  . 
Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892

. 4 

. 4

.4 i/s 

. 5 

. 5  

.6

Listy zastawne
(O bligacye h ip  ot. i l is ty  dłużnej. 

A ustr. zak ł. k red . ziem s. los. w  50 1. 4
B uków . zakł. kred . z i e m s k i .................. 5

.................. 4
GaL akc. d. h. z 10°/o p r. 1. w  39%  1. 5 
GaL „ „ „ los w  50 la t. . . . 4 %
GaL r „ „ los w  60 la t. . . .  4
Gal. Tow. k red . ziem . los w  56 la t  .4  
Gal. „ T - - w  41 la t  . 4
GaL r ?i daw n. em is. . . 4
Gal. r „ po 200 K o rL . . .4
B anku  k ra j. d la  Gal. i Loa. w  51 L . 4 %  
B anku  „ .  r zw r. w  57% 1. . 4
B anku  r oblig. kom un . 2 em is. . . 5 
B anku  „ r „ 3 e. L w 42 1. . 4 %
B an k u  „ „ „ 4  em . 1. w. 45 1.
B anku  r „ kol. 1. w. 571/»1. . . .  4 
A ustr. węg. B anku  los w  40% L . . 4 
A ustr. r „ ios w  50 1.................4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej półn . ces. F erd . em . z r. 1886 . 4 

r a  a A A A 1887 . 4
A A A A A A 1388-4

A A  A A A  1891 • 4 
» » r r. „ r 1898 . 4

L w ó w -C zera .-Jassy  1884 p. 10°/o 4 
;  r P r 1884 . . . .  4

Gal. kol. loka lne  w s c h ó d . ...................... 4
W ęg.-G ai. kolej em. 1870 • .................. 5

„ „ r „ 1878 ...................... 5
„ r „ 1887 ...................... 4

Losy procentowe, (za s z tu k ę )
A u str. Z akł. k red y t, obi. p r. em. 1880

po 100 zł. w. a ........................................3
„  ,, „  em. 1889 po 100 zł. w. a. .  3 

Tow. ż. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10%  4 
U regu l. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. o 
W ęg. b a n k u  hip. p r  1. z. po  100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry es ru  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. T r po  50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po  100 f r ................. 2
T u rec k ie  obi. p rem . kolej po 400 fr, O

Losy bezprocentowe (za s z tu k ę ) .
B u d ap esz teń sk ie  B asilica  po  5 zł. w. a. . 
Z akł. k r . d la  han d . i p rz . po  100 zł. w . a.
C iary  po  40 zł. m . k ................... ........................
P o z y czk a  m . In s o ru k u  po 20 zł. w. a . . . 
P o z .p re m , m ias. K ra k o w a  po 20 zł. w . a.

„ „ L u b ian y  po  20 zł. . . .
O fen no 40 zł. w. a . .............................................

98;30J 
94'60i 

lOd 60 
122 50

108 15

101
97

102
100
96
9b

100
100

101
100
101
101
101
92
99

108
108

265
263

288

230
255

89
114

19
430
206

89
79
78

196

98

98
110
100
96
9b

45

80

60

101
101
101
101
101
93

100

20 109 
6$ 99

268
265

290

250 
257 

91 
1 Ib

60

50

P a liły  po 40 zł. m .  .............................
Czerw . k t z . a u str . tow . po  10 z ł . . . ♦

>• . •» ^Qg« tow . po" 5 z ł.................
F u n a a cy i arcyKS. R u d o lfa  po 10 zł. .
S a u n a  po 40 zl. m. k . ..................................... 245 50 246 50
P ozyczna  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  20 zł. . .
S t. G enois po 40 zł. m . k .................................
Poz. p r. m. S tan is ław o w a  po  20 z:. . . .
K om una lne  m . W iedn ia  z r .  1874 po  100 zł.| 425 — 430 50

Akcye Przedsiębiorstw transportów.)
B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 200 z ł...................

» )• ,. ak cy e  zak ład  200 zł. . . .
A u str . Tow. żegi. n a  D una ju  1500 K or. •
K olei pó łn . ces. F e ra y n . 2100 K o r...............
K ołom yj, kol. lok. iakc. pierw .) 200 zł. •
KoL L w ów -B ełzec (akc. p ierw .) 200 zł. ♦

„ Lwow-Gzeim.-J assy  200 zł. ■ • • • • •
„ w schodn.-gal.-iokain . 200 z ł...................
„ p ań stw o w y ch  200 zł. =  500 f r ...............
n po łudniow ej 200 zł. =  500 f r .................
» węg. galicy j. lokal. 200 z ł.......................

) -  406 -
3/0 -

566 ■ 
400-

435 436 51

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A ng io -anstr. 240 K o r...........................
P e sz t, b a n k u  hand l. 1000 K o r.........................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
W ęg. b a n k u  k red y t. 400 K o r ...........................
D orno austr . tow . esk. 400 K or....................
G alie, b a n k u  h ipo tecz. 400 K or....................
Galie, b a n k u  d la  n an d iu  i nrzem . 400 K or. 
B an k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  400 K or. • •
B an k u  A ustro-w ęg. 1400 K o............................
B an k u  Zw iązków . fU m oubank) 400 K or. •
Czesk. Danku związk. 200  .......................
Z iv n o sten sk a  b an k a  200 K or. 7 .....................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopaiń . w ęgia w  B riix  100 zł. • • •
G alie. karp . n a ft. tow . 500 K or......................
A ustr. tow . górn icze  A ip ine  100 zł. • • • 
P razk ieg o  tow . Żelazn, p rzem . 200 zł.
S choan icy  500 K o r .  .................................
T u reck . zarz. ty to n ió w  500 fran k ó w  • 
T rifa l tow . kop. w ęgia  70 z ł.............................|

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  te rm ,) /0 

B erlin  i niem* m . Dank, za 100 m a re k  4
L o n d y n  za  10 fu n tó w  s z te r .......................4
P a ry ż  i  fran c u sk . zn. ba n k , za  100 f r , . 3 j 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za  100 ru b li  .  5Va| 
W ło sk ie  b an k . za 100 lirów  - . . • • • 5

W a l u t y .
Dnkat oesarski......................................
20-ź ra n k ó w k a ........................................................
20-m a rk ó w k a  .  ............................................. ...
Niemieckie banknoty za 100 marek . . . 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble banknoty za 100 rubli .

274 i 
12605 -

484-
538-
334-

1588
543
248
257

730
875
375

1505
1000

485- 
539 - 
344 -

1596 - 
544 - 
249 
238 (

30
—I 238 50

30 3

740- 
R81 - 
376 i 

1515 1010 *
393 — 395 —

1 071 117
60 239 
10 955 20

941 95 06

p ła c ą

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dn ia  24. w rześn ia  1902.

I. Akcye za sztukę.
B anku  h ip o t. galic. po  200 zł. (400 K.)

E x  a iv idende  20 K o r..................................
B an k u  gaiic. d la  h a n d lu  i p rzem y słu

po zł. 200 (400 K o r . ) .................................
K olei gal. K ar. Lud. po 200 zł. m. k. . .
K olei Ł w ów -C zern -Jassy  po 200 zł w  a

w sre b rze  (400 K o r . ) .................................
G arb . w R zeszow ie po 200 zł! (400 Kor!) ! 
r a D ry k i w agonów  w S an o k u  p rz ed tem

Łapińskiego po  500 K o r . .........................
lo w . d la  galic. p rzedsieb . e le k try czn y ch  

wod. po 200 zł. (400 Ko r . ) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego  
Banku h. g 5°/o w. a. wyL z 10°/, . . . .
Banku h. g. 4V2°/0 w. a. ios w  50 1. . . .
B anku  h. g. 4°/o „ „ los w  60 1. po  200 K.
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1...............
B anku  k ra j. 4°/o w. a. los w  57 1..................
Tow arz. k red . gaL ziem . 4°/o (1 emis.) . .
Towarz. kredyt, galic. ziem sk. 4°/o los

w 41% l a t .....................................................
„ 4% ios w  56 l a t ..........................................

III. Obiigi za 100 K.
o ez  k u p o n u  b ieżącego 

G alic. fu n d u sz u  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p in ac y jn y  5% w. a. 
K om una lne  B anku  k ra j. 5°/o 2 em isya

r ■ ‘ 4%°/0 3 em isya  .
. n v 4°/o 4 em isy a  . .

K olej loka in . w sch. 4°/o po  200 K or. . .
P o ży czk i k ra jow e j 6°/o w. a. z r. 1873 . .
P ożyczk i k ra j. 4% po 200 K. z r. 1893. .
P ozy  czka  m ia s ta  L w ow a 4°/o po  200 K or.

„ „ 4Va% po 200 K or,
IV. Losy,

M iasta K rakow a  po 20 zł. (40 Kor.) . . .
M iasta S tan is ław o w a  po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ..................................................
20- f r a n k ó w k a .................... ....
100 ru b li r o s y j s k i c h ........................................
100 m a rek  n ie m ie c k ic h ...................................

żądają

536

340

565

400

9 9 -
102 50

70

550

100
96 

101
97 
97

70 -  
40 97

78

11
19

250
116

8422| 11 
19 

- 2 5 4  
901117'40

S A N T O R  W Y H IA IT T

Ck. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. I. nprzyw. galicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmnje wkładki i wypłaca zaticeki na ra­
chunek hieżąey, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaftezłrt. 4

lo d t*  sap rew ad ieno  n a  wzór inatytneyj zagraiileniych ta k  zwane
D E P O Z T T T  S C S O T Z  O E  (S A F B  D BPO SITS).

Za opłatą 25 de 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paneerae; 
8ehowek do wyłącznego uźytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpieeznie a dyskretnie prz o 
oho wy waór można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się de tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
m

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


